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Brońmy sią przed zalewem „hodurcwców**
(Patrz strona druga)

Danja
(Korespondencja własna).KJIHGFEDCBA

Podróż z Polsk i do D anji była do niedaw na je­
szcze podróżą dość kosztow ną, ze w zględu na zna­
czną drożyznę, panującą w tym kraju . T o też  
przed kilku laty jeszcze m ało było w  Polsce ludzi, 
którzyby znali ten nadzw yczaj ciekaw y kraj, ja ­
kim  jest D anja i jego in teresu jącą stolicą K openha ­
gę, słusznie nazw aną „Paryżem  Północy".

R zecz się zm ieniła od chw ili, kiedy do K open- 
gi zaczęły  krążyć statk i „Ż eglugi Polsk iej". O d te ­
go czasu tysiące podróżników  polsk ich odw iedziło  
już im ponującą sto licę duńską i jej m alow nicze  
okolice i m iało sposobność przekonać się naocznie  
o w zorow ych urządzeniach tego m ałego państew ­
ka, jak i o w szelakich cnotach jego pracow itych  
obyw ateli.

D anja jest praw ie najm niejszem , ale zarazem  i 
najspokojn iejszem państw em  E uropy, a 2* 1/2 -m iljo- 
now y  naród duński prow adzi żyw ot naw skroś spo ­
kojny , pracow ity i zrów now ażony. N iem a zdaje się  
drugiego narodu na kuli ziem skiej, któryby z ta- 
kiem przejęciem , zam iłow aniem  i znaw stw em  jak  
D uńczycy oddaw ał się pracy na ro li, uprzem ysło ­
w ieniem gospodarstw ro lnych , a pozatem daw ał 
na rynki E uropy tak doskonale przetw ory ro lne  
i zw ierzęce. T o też niejeden kraj, a przedew szyst- 
kiem Polska m oże z w ielką korzyścią dla sieb ie  
brać w zór w  każdej praw ie dziedzin ie z pracow i­
tej i zrów now ażonej D anji.

...dw a zło te. N ie zapom nę zdziw ionej m iny m oje­
go tow arzysza podróży , którem u za trunki, w ar- 
tające u  nas najw yżej trzy zło te, policzono blisko ... 
10 zło tych w  duńskiej m onecie.

N a zakończenie jeszcze słów ko o zam kach, W  
C hrystjanborgu  w  pośrodku m iasta m ieści się rząd
i parlam ent. Są tam  w ięc skoncentrow ane praw ie  
w szystk ie m inisterstw a. Szczęśliw y  kraj, który tak  
m ało urzędników  potrzebuje,

W  A m alienborgu , który sk łada się z czterech  
ślicznych pałacyków , m ieszka król. Przed bram ą  
straż pełn ią grenadjerzy w m alow niczych stro ­
jach . O sto kroków  dalej w porcie ryczą syreny  
okrętów . W  letn iej porze sto i tam  zw ykle statek  
„G dynia" pod banderą R zeczypospolitej,

Stolica D anji, K openhaga, to dziś jeden z naj­
w ażniejszych portów północnej E uropy i jedno z  
najp iękniejszych m iast na św iecie. W spaniałe bu ­
dow le, przebogate kościo ły , zam ki i pom niki, da ­
lej w spaniałe ogrody i parki, czyste, dobrze utrzy ­
m ane ulice —  sk ładają się na im ponującą całość.

Przedew szystk iem K openhaga, — to głów ne  
centrum nauki i sztuki E uropy północnej, w zgl. 
Skandynaw ii. U niw ersytet sto licy duńskiej roz ­
przestrzenił sw ą sław ę daleko w  św iat, a w spa ­
niałe bib ljo tek i, i m uzea, jak n. p. G lypto teka i 
M uzeum T horw aldsena m ieszczą w sobie zbiory , 
których pozazdrościć m oże niejedna sto lica w iel­
kiego m ocarstw a.

C harakterystyczną cechą K openhagi, to nad ­
zw yczajny ruch row erzystów . Przed w ielk im i sk ła­
dam i sto ją tuziny row erów , a już w porcie całe  
setk i i tysiące i to bez najm niejszej opieki. D zieci 
jadą row erem  do szkoły , m łode panny w racają z  
biura na kole do dom u, aby znów  na kole pojechać 
do teatru i oddać je na przechow anie w  gardero­
bie. N iezliczone i nieprzerw ane zastępy kolarzy  
przeciągają przez m iasto i to bardzo często para ­
m i, gdyż —  jak się ktoś raz w yraził —  K openhaga  
jest „m iastem  zakochanych".

Przez ulice pędzą pozatem i szeregi autom o ­
bilów . W ydaje się, jakoby Ford zdobył zupełn ie  
ten kraik , gdyż nie w idzi się praw ie żadnej innej, 
m arki. Po najw iększej części w łaściciele sam ocho ­
dów  sam i pow ożą sw ym i w ehikułam i. Fiakrów  nie  
m a zupełn ie, rów nież nie używ a się praw ie koni, do  
w ożenia ciężarów . K openhagą rządzi w szechw ła­
dnie m otor, a kto nie posiada w łasnego auta jest 
przynajm niej w łaścicielem  row eru .

U lica w  K openhadze przedstaw ia specjalne o- 
blicze, nie»znane w Polsce. Ż yje ona szybciej, z  
w iększym  tem peram entem  i pośpiechem , niż ulice

Spotkanie 
dwóch Wielkich ludzi

Jak się dowiadujemy Marszałek Piłsudski w 
najbliższym czasie wyjedzie na urlop wypoczyn­
kowy do Włoch. Lekarze, którzy leczyli ostatnio 
Marszałka przy chorobie grypy, orzekli, iż wy­
jazd ten jest konieczny. Marszałek Piłsudski ma 
się udać do Włoch Północnych, nad Adrjatyk. Do­
tąd miejsce pobytu Marszałka Piłsudskiego w 
Włoszech nie zostało jeszcze ostatecznie ustalo­
ne. Prawdopodobnie będzie niem Abazzo.

Powyższy wyjazd Marszałka w czasie tak de­
cydującym w naszej polityce wewnętrznej wywo­
łał niemałą sensację. Wobec tego ostateczna roz­
grywka Rządu z Sejmem z konieczności będzie 
musiała ulec zwłoce do czasu powrotu Marszał­
ka z kuracji.

W związku z zamierzonem wyjazdem Mar­
szałka Piłsudskiego do Włoch krążą pogłoski, iż 
w czasie Jego pobytu w państwie faszystowskiem

Zwalczanie Woldemarasa
Policja polityczna w Kownie aresztowała 

znowu 30 osób, które przygotowały pucz na — 
rzecz Woldemarasa. Wśród aresztowanych znaj­
duje się były adjutant Woldemarasa, kapitan Ma- 
tulewicjusz. Dymisję otrzymali naczelnik policji 
politycznej i dyrektor policji. Redaktor głównego 
organu Woldemarasa „Tautas Kielios“ Zerajtis 
został aresztowany i wysłany do obozu koncentra-

Straszna katastrofa kolejowa w Rosji
Moskwa 6. 10. Z aledw ie przebrzm iały echa  

w ielk iej katastrofy kolejow ej koło stacji Z ujew - 
ka w okolicach Jekaterynburgu , podczas której 
zginęło 30 osób, nadeszła do M oskw y w iadom ość  
o now ej jeszcze straszniejszej katastrofie, jaka się  
w ydarzyła w  odległości 74 kim . od stacji W iatka. 
Pociąg pospieszny M oskw a - W ładyw ostok uległ

WYPADEK W TATRACH.

D w ie uczennice, które w ybrały się na w y ­
cieczkę do H ali G ąsienicow ej, zginęły trag iczną  
śm ircią z pow odu obsunięcia się kam ieni.

w ielu  m iast europejsk ich . M a ona do pew nego sto ­
pnia angielsk i charakter, co jeszcze podnosi m un ­
dur spokojnych, skro jony na angielsk i w zór. W o- 
góle w ieje tam angielsk i w iatr. C o trzeci niem al 
D uńczyk rozum ie po angielsku , a na rogach w ięk ­
szych ulic w idzim y angielsk ie książki i gazety .

T eatry , kina, kaw iarn ie, restauracje, dom y to ­
w arow e, przepełn ione, a już m orze głów  ludzkich  
w idzieć m ożna w w spaniałym parku rozryw ko­
w ym „T ivoli", jak iego naw et Paryż nie posiada. 
C hyba w iedeński „Prater" m oże tu być pew nym  
odpow iednik iem . K openhaga w ięc baw i się pełną  

parą.
A le życie jest bardzo drogie, droższe znacznie 

niż w Polsce. M ałe piw ko w lepszej restauracji 

przyjdzie spotkanie z dyktatorem Włoch, Benito 
Mussolinim.

W  zw iązku z pow yźszem  w śród opozycji lew i­
cow ej panują najskrajn iejsze przew idyw ania na te ­
m at najb liższej sy tuacji w  kraju , w edług bojow ych  
zapew nień socjalistów cekaw istów  przyszła i naj­
bliższa sy tuacja w Polsce rrta się ułożyć w edług  
dw óch koncepcyj: pierw sza pow iada, iż albo M ar­
szałek Piłsudski będzie kroczył dalej po drodze le­
galnej, postępując w  ram ach K onsty tucji, albo też  
dokona pow tórnego zam achu stanu , rozpędzając  
parlam ent. Socjalistyczni cekaw iści zapow iadają, 
iż nie zejdą z drogi legalnej i będą się dom agać li­
kw idacji dzisiejszego stanu i dym isji gabinetu  
prem jera Św italsk iego , a gdyby w ciało oblokła  
się druga koncepcja, gdyby t. zw . sanacja dokona­
ła pow tórnego zam achu stanu , to fak t tak i byłby  
katastrofalnym  dla Polsk i.

cyjnego w Woroniach. Aresztowanie nastąpiło na 
rozkaz ministra spraw wewn. Mustejkisa, który 
jest ojczymem Zerajtisa. Przewodniczącym stron­
nictwa „Tautininków“ w miejsce powołanego do 
rządu .Wdejszysa został wybrany Łapenas, jeden 
z najgorliwszych przeciwników Woldemarasa, a 
przyjaciel Smetony.

w tern m iejscu w ykolejen iu w skutek w adliw ości  
to ru stoczył się z nasypu. C zęść w agonów zosta­
ła rozbita . L iczba zabitych w ynosi 45 osób, licz ­
ba ciężko rannych 26, lżej rannych 10. Z w łoki zla- 
bitych zostały przew ażnie tak zniekształcone, iż  
niem a m ożliw ości ustalen ia ich tożsam ości.

— x—

KATASTROFA KOLEJOWA.

W  Salzburgu w ykoleił się pociąg osobow y. 2  
kolejarzy zostało ciężko rannych, a 6-ciu pasaże ­
rów  lżej.



M A PY T U R Y ST Y C ZN E K A R PA T .

Staraniem Polskiego T ow arzystw a T atrzań­
skiego ukazała się w  nakładzie firm y kartograficz­
nej „G ea“ w W arszaw ie m apa turystyczna K ar­
pat Polskich.

D otychczas ukazało się siedem  arkuszy obej­
m ujących następujące najczęściej poza T atram i — ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
zw iedzane partje karpackie: 1) Szczaw nica, Pie­
niny Ż egiestów , 2) Pilsko  —  B arania G óra, 3) C zar­
nohora —  Ż abie, 4) Jarem cze —  W orochta, 5) B a ­
bia G óra, 6) M agórka — B ielsko, K lim czok, 7) 
K rynica —  N ow y Sącz, 
podziałce 1 do 100.000 t. 
kilom etr

O bejm uje nie ty lko  
w arte na w ojskow ej m apie specjalnej, zaw iera po ­
nadto oznaczenie ścieżek górskich, przedew szy-  
stk iem  znaczonych szlaków turystycznych.

M apa w ykonana jest bardzo przejrzystem  sy ­
stem  w arstw icow ym  w  6 kolorach. Papier i w yko ­
nanie pierw szorzędne. C ena arkusza do nabycia  
w e w szystkich księgarniach  zł. 2.50

C złonkow ie Polskiego T ow arzystw a T atrzań ­
skiego, nabyw ający m apę w  biurach w zględnie O d ­
działach T ow arzystw a płacą iza orkusz 1.60 zł.

M apa w ykonana jest w  
zn. 1 centym etr oznacza

w szystkie szczegóły za-

U SIŁ O W A N Y Z A M A C H N A M IN IST R A .

B ukareszczie usiłow ano donać zam achu na  
m inistra spraw w ew nętrznych. N ieznany jakiś o- 
sobnik strzelił do m inistra przejeżdżającego sa ­
m ochodem , lecz chybił.

N O W Y W O JE W O D A PO Z N A Ń SK I.

N astępcą w ojew ody poznańskiego D unin - 
B orkow skiego został m ianow any znany ziem ianin  
z Poznańskiego R oger R aczyński.

N A ST Ę PC Ą ST R E SE M A N N A - C U R T IU S.

B erlin 6. 10. N om inacja C urtiusa na m inistra  
spraw w ew nętrznych uw ażana jest za chw ilow e  
zażegnanie niebezpieczeństw a kryzysu gabineto ­
w ego. N om inacja ta jest prow izoryczna. Z a naj­
siln iejszego kandydata na m inistra spraw zagra ­
nicznych N iem iec uw ażany jest hr. B ernsdorff, 
przedstaw iciel N iem iec na konferencjach rozbro ­
jeniow ych w G enew ie. B ernsdorfa łączą bliskie  
stosunki z prezydentem H indenburgiem .

no-

Z Ł O Ż E N IE L IST Ó W  U W IE R Z Y T E L N IA­

JĄ C Y C H .

W arszaw a 7. 10. W  sobotę w południe  
w y poseł rum uński w  Polsce, złożył na ręce Pre ­
zydenta R zeczypospolitej sw e listy uw ierzyteln ia ­

jące.

U C Z E Ń K O W A L SK I - M IL JO N E R EM .

W  B ronikow ie pow . Szam otuły zm arł niedaw  
no w łaściciel ziem ski Foester, który  (zapisał w  tes  
tam encie cały sw ój m ajątek , w ynoszący trzy ty ­
siące m órg ziem i, pałac z urządzeniem , gorzelnię,  
inw entarz żyw y i m artw y, łącznej w artości oko ­
ło 4.000.000 zł., 18-letn iem u uczniow i kow alskie­
m u Paw łow i Schchtelow i. M łodzieńca, stosow nie 
do życzeń w testam encie, skierow ano natych ­

m iast do szkół .

za-
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Bijemy na alarm!
H odurow cy podnoszą sw oje głow y. — T en, który prosił o sprostow anie, jest rzeczyw istości ho- 

durow ców przyw ódcą. — U rządzanie zebrań —  Spraw a budow y kościoła czy kapliczki. —  O so­

bistości, którym chodzi o odw rócenie uw agi. —  C złonkow ie Straży O gniow ej w konszachtach z 

hodurow cam i. — B ijem y na alarm ! — Precz z kościołem  narodow ym ! —

(O d naszego specjalnego spraw ozdaw cy „G łosu“ )

O rzechow o, 7. 10. 1929r.

C zytelnicy nasi dobrze sobie przypom inają, 
o opisanych przez nas w ystępach hodurow ców  w  
O rzechow ie. O becnie m usim y znow u zadzw onić  
na alarm ! H odurow cy w  naszem  pow iecie podno ­
szą głow y i to w O rzechow ie, m im o różnych  
pew nień w ładz od osób „m iarodajnych"

W iadom ość, jaką podaliśm y kilka tygodni 
m u, nie poszła na rękę „pew nym osobom " w
rzechow ie a naw et sam ym hodurow com , których  
przyw ódca p. Z iom ek prosił o sprostow anie iż ... 
nie jest hodurow cem . D ziś jednakże m ożem y do ­
nieść naszym czyteln ikom , iż to , cośm y pisali o  
hodurow cach w O rzechow ie polega na praw dzie, 
m im o, że pew ne jednostki, usiłu ją odw rócić u- 
w agę naszą i w ładz, w  tym celu i fałszyw e dono ­
szą w ładzy raporty .

H odurow cy, „m ający nie istnieć" w O rzecho ­
w ie, podnoszą sw ój łeb . U rządzają zebrania, na  
których om aw ia się pracę nad utw orzeniem  w ięk  
szej parafji oraz nad szybkiem zbudow aniem  
„kościoła lub kaplicy** hodurow skiej w O rzecho ­
w ie, która m a być centralą okolicy .

O statnio, przybył w niedzielę, 29 w rześnia 
5,ks. Janik** w raz z 10-ciom a hodurow cam i oboj­
ga płci i urządził zebranie w  m ieszkaniu p. Z iom ­
ka. N a zebraniu tern przybyły ,,ks. Janik" po ­
dziękow ał p. Z iom kow i za pracę nad przygoto- 
v/aniem  gruntu do założenia parafji oraz za ow oc ­
ną „pracę". Poruszano także spraw y dotyczące  
za w ykonyw anie usług relig inych itp .

Po zebraniu udano się do m ieszkania pana  
N iem ca, który podejm ow ał gości kolacją oraz u- 
rządził na cześć gości w esołą „zabaw ę podczas  
której także poruszano spraw y relig ijne, rozpo-

PO G R Z E B M IN . ST R ESE M AN N A .

B erlin 6. 10. D ziś odbył się tu pogrzeb nagle  
zm arłego m inistra spraw zagranicznych Strese- 
m anna. U dział w pogrzebie w zięli członkow ie 
rządu, korpusu dyplom atycznego oraz liczne tłu ­
m y publiczności. N a cm entarzu, nad drobem za ­
śpiew ano w  m yśl życzenia zm arłego „D eutschland 

ęber alles“ .
— x—

K O B IE TA —  SĘ D Z IĄ .

M inister spraw iedliw ości zam ianow oł aseso ­
ra sądow ego, pełniącego obow iązki sędziego są ­
du dla nieletn ich w  W arszaw ie p. W andę G rabiń ­

ską sędzią sądu grodzkiego w  W arszaw ie.

N ależy zaznaczyć, że nom inacja p. G rabiń ­
skiej jest pierw szą nom inacją kobiety na sędziego  

w  Polsce.

pi

w ładając przytem o idealnych stosunkach panu  
jących w „kościele narodow ym ".

Późnym w ieczorem „goście" udali isię pie­
szo na dw orzec kow alew ski, odprow adzani przez  
członków Straży O gniow ej ubranych w m undu ­
ry!! (M oże czują  palący  się grunt pod  nogam i (przyp. 
zccera). Fakt ten , zupełnie praw dziw y, podajem y  
do w iadom ości C zytelników , by w ykazać im , ja- 
kł w pływ  w yw iera agitacja fałszyw ych proroków  
W styd, napraw dę w styd, by członkow ie Straży  
O gniow ej kum ali się z hodurow cam i!—  B ez ko ­
m entarzy! „K ościół N arodow y" nie należy do w y ­
znań zalegalizow anych i nie m oże pow oływ ać się  
na przysługujące tym że upraw nienia. W  zw iązku  
z pow yższem  stw ierdzam y, iż: urządzanie publicz­
nych nabożeństw przez zw oleników t. zw . „koś­
cioła narodow ego" a tem bardziej zakładanie pa-  
rafji hodurow skich jest rzeczą nielegalną i niedo ­
puszczalną!

N ie naw ołujem y, naturaln ie, do żadnej gw ał­
tow nej reakcji, przeciw nie, jak zaw sze za ­
lecam y rozw agę. O d braku  tejże byłby  jednak jesz  
cze gorszym  brak odw agi, na której nie m oże nam  
zbyw ać, aby dem askow ajć farbow anych lisów i 
bezczelnym prow akatorom , obrażającym nasze  

uczucia katolickie i usiłu jącym  rozbić naszą jed ­
nolitość i jedność społeczną i narodow ą dać ta ­
ką na jaką zasłużyli zdecydow aną i energiczną od  

praw ę.

Pam iętajm y, że ślam azarność, chw iejność  
tchórzliw e cackanie się, nie m ęskie czekanie, na ­
rzekanie, m iękkość —  byłyby grzechem i okryło  
by nas w stydem !

B ijem y na alarm !
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P. G rabińska pochodzi z R adom ia i oddaw na  
in teresuje się dziedziną opieki praw nej nad m ło- 
docianem i przestępcam i.

KRONIKA SPORTOWA.

M ecze piłk i nożnej Polonja —  R uch 6:2 na  
korzyść Polonji.

R eprezentacja drużyn z m iast Ł ódź - K raków  
2 0; G órny Śląsk N iem iecki i Śląsk Polski na ko ­

rzyść Polski.

PO PIER A J ty lko

„GŁOS WĄBRZESKI"

FE R E N C Z H E R C Z E G ;

A W A N T U R N IK
PO W IE ŚĆ

Z w ęgierskiego przełożył C zesław Ł ukaszkiew icz.
— o—  (C iąg dH szy).

—  Y ankee ! G dybyś to chciał rzeczyw iście zro ­
bić ! A leż byłoby to w spaniałe ! B ajeczne ! . . .

— Z robię, ale pod jednym w arunkiem . N ie rozu ­
m iem dobrze tego, czy przez ciebie przem aw ia w  tej 
chw ili tw oja niechęć ku Palm ie, czy też skłonność ku  
m nie . . . Jako dobry chrześcianin nie pow inienbym  
słuchać głosu nienaw iści ! .. .

— ? ;eż kochany przyjacielu , nie w yobrażaj sobie, 
że ja tak okropnie nienaw idzę Palm y ! Jestem ty lko  
w ocec niej spraw iedliw a. A co się tyczy m ojej skłon­
ności ku tobie, to trzeba być skończonym cym bałem , 
ażeby jej nie zauw ażyć . . . Z resztą ty napraw dę je­
steś skończonym cym bałem , najdroższy przyjacielu  
— ale nie bierz m i za złe m ojej otw artości i idź  
spać !

H uszt usiadł jednak na sofie i rzeki spokojnie:
— D ziękuję, nie jestem w cale śpiący. C hodzi o  

to : czy chcesz, abym ju tro zerw ał z Palm ą?
—  C zy chcę ? A leż naturaln ie — chcę ! T ysiąc  

razy chce !
X L

O godzinie dziesiątej rano zajechał pow óz, który  
m iał zaw ieźć H uszta do L andorfalva. W iem y prze­
cież, że H uszt chciał osobiście oddać hrabiem u por­
celanę. W pakow ano w ięc na kozioł czarną w alizę, na  
którą kam erdyner francuski położył i żółtą.

Pani Ż eże uczyniła dziś coś, co się jej jeszcze  
nie zdarzyło od czasu zam ążpójścia: o godzinie dzie- 
-siatej ukazała się w parku ubrana i gotow a clo po- * łością, w łaściw ą oficerom arystokratycznym , trzepnął

droży. M iała bow iem zam iar przejechać się t ó v  ileż 
do L andorialva, aby złożyć hrabiance rew izytę. Pal­
m ie się to bynajm niej nie podobało , ale m im o to pu ­
ściła ich sam ych, m usiała bow iem oczekiw ać ojca, 
który m iał przyjechać pociągiem  południow ym .

Skoro ty lko pow óz w ytoczył się na gościniec, 
Ż eże rozkazała stangretow i skręcić ku stacyi i rzekła  
do H uszta ix> francusku:

—  Pojedziesz zaraz teraz do B udapesztu i nie  
zatrzym asz się, aż w N ow ym Y orku. D ałeś m i am e­
rykańskie słow o honoru i m usisz dotrzym ać ! ja jed­
nak napraw dę zaw rócę do L andorfalva i pozostanę  
tam do w ieczora, ażeby w oźnica m e w ypaplał czego  
przed czasem ... Przy kolacyi sam a zaw iadom ię Pal­
m ę, że jej narzeczony daw no za góram i i lasam i . .. 
T ej przyjem ności nie oddam za żadne skarby św ia­
ta .. .

H uszt kupił bilet, dał konduktorow i dobry napi­
w ek i pow iedział m u, że chce spać aż do B uda­
pesztu .

G dy pociąg ruszył, Ż eże w siadła do pow ozu. 
Piękna dam a śm iała się serdecznie przez całą drogę  
do L andorfalva. K iedy ją śm iech opuścił na chw ilę, 
to dum ała o w ydarzeniach ostatniej nocy, ale w y­
starczyło , gdy przyszła jej na m yśl Palm a, aby na  
now o w ybuchnąć szaloną w esołością. Stary , pow a­
żny stangret rum ienił się form alnie ze w stydu, gdyż  
idący drogą chłopi gapili się na jego panią, jak na  
dziw ow isko.

N a stacyi M atyovar w ysiadł z w agonu w ysoki, 
m łody oficer, ubrany w płaszcz gw ardyjski. B ył to  
przystojny m ężczyzna z niew ielkim , jasnym w ąsi­
kiem . Z apytał posługacza kolejow ego, kiedy odjeż­
dża pociąg do T ryestu , a dow iedziaw szy się, że za  
godzinę, zaczął przechadzać się po dw orcu. Pbżniej 
zauw ażył jakiegoś starego generała, w ięc z niedba-  

obcasam i i przedstaw ił się, bąknąw szy jakieś niezro ­
zum iałe nazw isko. G enerał podał m u rękę.

— D okąd pan jedzie, panie ro tm istrzu .
— D o T ryestu , a w łaściw ie do M iram are.
—  C o pan tam m a do roboty  ?
G w ardzista uśm iechnął się lekko.
—  Jadę z najw yższego polecenia ...
—  Pardon  ! — m ruknął stary .
N ie pytał już nic w ięcej, lecz rozpoczął zajm ują ­

cą rozm ow ę o pogodzie. T ym czasem nadjechał pesz- 
teński pociąg pospieszny, a gw ardzista — w którym  
łaskaw y czyteln ik poznał już zapew ne p. H uszt-H ud-  
sona — spostrzegł w jednem z okien głow y Szando- 
ra, G w idona i Im rego A varffych. T w arz starego m ia­
ła kolor usychającego fjo łka.

— N o ! ci usłyszeli pew nie o m nie ładne rzeczy  
od konsula am erykańskiego ! .. . — pom yślał H uszt.

G dy na stacyę w padł pociąg tryesteński, generał 
zaprosił ro tm istrza do sw ego przedziału , gdzie za­
baw iali s ’.ę sw obodną pogadanką.

— jak" się pan w łaściw ie nazyw a, panie ro tm i­
strzu  ? B o nie słyszałem dobrze.

— L obkow itz —  odrzekł H uszt obojętnie.
— L obkow itz ? — zdziw ił się stary. — A toż je­

steśm y krew ni, bo ja jestem spow inow acony ze w szy ­
stk im i L obkow itzam i.

— N o 1: m asz! — m yślał A m erykanin . — W ybra­
łem z pośród m iliona nazw isk jedno i m usiałem  
w łaśnie natrafić na L obkow itza  ! ... jeżeli to nie  
jest pech  ? . ..

G łośno zaś rzekł:
— N ie w iem , ale m yślę, że nie m am szczęścia  

być krew niakiem W aszej E kscelencyi . . . Jestem ba­
ronem , a nasza lin ia nie jest spokrew niona z ksią­
żęcą . . .

(C iąg dalszy nastąpi).



P R Z E D W IO S IIIE    
W PODRÓŻY DO POLSKI.

B ia ło g ró d 6 . 1 0 . P rem jer g reck i, V en izelo s  

p rzy b y ł d zisia j p o p o łu d n iu  d o B ia ło g ro d u .

DYREKTORZY KOLEI.

W zw iązk u z ro zp o rząd zen iem P rezy d en ta  
R zeczy p o sp o lite j o w p ro w ad zen iu w  ży c ie n o w ej  
p rag m aty k i d la k o le ja rzy , w szy scy d o ty ch czaso w i  
p rezesi d y rek cji k o le jo w y ch o trzy m ali d ek re ty , 
zw aln iające ich ze stan o w isk p rezesó w , p o d p isa ­
n e p rzez P rezy d en ta R zp lite j, a jed n o cześn ie o -  
trzy m ali d ek re ty , m ian ujące ich ,,d y rek to ram i k o ­
le i p ań stw o w y ch '1 , p o d p isan e p rzez m in istra k o ­
m u n ik ac ji.

 

Jesień
Id z ie c ich o p rzez śc ie rn isk a , 
W  tu m an b ia ły św iat o w ija, 
S reb rem  ran n y ch szro n ó w  b ły sk a,  
M ija w ro ta , p rze łaz m ija ...
M g ieł w ilg o tn y ch  ch u stą b ia łą
N a zczern iałe d ro g i w ieje  
I d o w io sk i w ch o d zi śm iało  
P rzez o p ło tk i i w ierze je...
P rzez ch at szy b y  d ro b n e , m ętn e  
Ś le sw ó j o d d ech lo d o w aty , 
I sp o jrzen ie o czu sm ętn e
R zu ca w  m ro czn e  w n ętrze ch a ty . 

W y n ik w y b o ró w  w  K o w alew ie
L ista

w

H 

n

M

n

1
2
3
4
5
6

N iem cy  1
R o ln icy  4
S o cjaliści 1
E n d en cja 6
O b y w . B lo k 4
N . P . R . 2

m an d at 
m an d aty  
m an d at  
m an d ató w  
m an d aty

Wynik wyborów w Chełmży
L ista n r. 1 (u rzęd n icza) 1 m an d at; lis ta n r. 2  
(z jedn o czo n a lis ta O b y w ate lsk a) 1 1 m an d ató w ; 
lis ta n r. 3 P . P . S . 9 m an d ató w ; lis ta n r. 4  N ar. 
lis ta P racy S p o łeczn e j 3 m an d aty ; lis ta n r. 5  
N . P . R . 5 m an d ató w ; lis ta n r. 6 N iem cy . G ło ­

so w ało o g ó łem  6 8 %  lu d n o ści.
  

t.WiADOiyiosęieoToCŻNE.

Wąbrzeźno, d n ia 7 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 9 r.

—  E g zam in m istrzo w sk i. P an A lfo n s K u rzy ń -  
sk i z ło ży ł p rzed Izb ą R zem ieśln iczą eg zam in n a  
m istrza fry z je rsk ieg o . P . K . z o k az ji te j sk ład am y  
serd eczn e ży czen ia .

—  S reb rn e w esele. P ań stw o S tan isław o stw o  
P aw ełeccy  o b ch o d zili treb rn e  g o ­
d y  w eseln e . Ju b ila to m  n a d alszą d ro g ę ży c ia sk ła ­
d am y ,,S zczęść B o że '1 .

—  2 5 -lec ie p racy zaw o d o w ej. P an i Z ien k ie-  
w iczo w a, n au czy cie lk a, o b ch o d ziła o n eg d aj sw ó j 
2 5 le tn i ju b ileu sz p racy zaw o d o w ej. Z o k az ji te j 
zy czy m y P an i Z . w szy stk ieg o d o b reg o n a d alszej  
d ro d ze ży c ia ,

—  D ia n ajb ied n iejszy ch m iasta W ąb rzeźn a i 

g m in y N ied źw ied z ia z ło ży ł p , W acław  M ieczk o w ­
sk i 6 0 Z ł., zeb ran e za w stęp d o m u zeu m  w  N ied ź ­
w ied ziu .

—  S am o lo ty p ro p ag an d o w e. Z o k az ji ,,T y g o d ­
n ia L o tniczeg o", u rząd zon eg o p rzez L . O . P . P . w  
ca ły m  k ra ju , d o w szystk ich m iast p rzy lecą sam o ­
lo ty p ro p an d o w e. W  p ią tek n ad m iastem  n aszem  
szy b o w ał sam olo t w o jsk o w y  i rzu ca ł u lo tk i o tre ­
śc i p ro p ag an d o w ej.

—  P ierw szy n u m er G azety W ąb rzesk ie j* * u -  
leg ł k o n fisk ac ie. N a zarządzenie p rezy d en ta m ia ­
sta T o run ia , p ierw szy n u m er ,,G azety W ąb rzes ­
k ie j" u leg ł k o n fisk ac ie , z p o w o d u n ie u m ieszcze ­
n ia firm y , g d zie zo sta ł w y d ru k o w an y , k tó ra to  
firm a w in n a b y ć w  m y śl u staw y p raso w ej u m ie ­
szczo n a n a g azec ie .

—  W y n ik  w y b o ró w  d o  R ad y  M iejsk ie j. W czo ­
ra j, w  n ied zie lę, o d b y ły się w y b o ry  d o R ad y  M iej­
sk ie j. O g ó łem  g ło so w ało o k o ło 5 0 %  u p raw n io n y ch  
d o  g ło so w an ia. M an d aty  u zy sk a li: L ista n r. 1 - d w a  
m an d aty ; lis ta  n r. 2 , trzy  m an d aty ; lis ta n r. 3 p ięć  
m an d ató w ; lis ta n r. 4 p ięć m and atów ; lis ta n r. 6  
trzy m an d aty ; lis ta n r. 7 trzy m an d aty ; lis ta n r, 8  
d w a m an d aty i lis ta n r. 9 jed en m an d at. P rzeb ieg  
w y b o rów  b y ł sp o ko jn y .

—  G riitzn er sk azan y n a 3 m iesiące w ięzien ia . 
S ąd G ro d zk i sk azał G riitzn era n a 3 m iesiące w ię ­

z ien ia z zaw ieszen iem  k ary n a cz te ry la ta , za u si-  

łcw an ą k rad zież p ien ięd zy n ależący ch d o p . K lim  
k a o raz za w p ro w ad zen ie w ład zy w b łąd , a lb o ­
w iem  p rzy k radz ieży te j u p o zo ro w ał n ap ad .

—  S p raw d zen ie się p rzep o w ied n i? N a p o ­
czą tk u ro k u b ieżąceg o u k azała się w  A n g lji p rze ­
p o w iedn ia n a ro k 1 9 2 9 . W ed łu g p rzep w ied n i, p aź ­
d ziern ik  p rzed staw iać  się m a n astęp u jąco : „U m rze  
jed en z p an u jący ch k ró ló w  i jed en z n ajsły nn ie j­
szy ch g en era łó w . U m rze tak że w  ty m  m iesiącu  zn a  
n y w ielk i p o lity k ! W  zw iązk u ze zg o n em  n in is tra  
d i. S tresem an rta , n iek tórzy tw ierd zą, że p rzep o ­
w ied n ia się sp e łn iła w  o ześc i....

—  1 5 0 -ta ro czn ica zg o n u K azim ierza P u la"  
sk ieg o . W  d n iu 1 1 b m . o b ch o d zo n a b ęd zie u ro czy ś ­
c ie w  P o lsce i A m ery ce 1 5 0 -ta ro czn ica B o h atera  
P o lsk i S tan ó w  Z jed n o czo n y ch K azim ierza P u ław ­
sk ieg o .

K o n g res am ery k ań sk i u ch w alił o b ch o d zić  
d zień ten jak o św ię to n aro d o w e z b ard zo u ro czy -  
stem  p ro g ram em . P ro tek to rat n ad św ię tem  o b ją ł 
P rezy den t H o o v er.

W  P o lsce M in iste rstw o W . R . i O . P . zarzą ­
d ziło u ro czy ste  o b ch o d y  w  szk o łach  z o d czy tam i o  
P u ław sk im . D zień 1 1 b m . b ęd zie w o ln y o d n au k i.

—  D zień O szczęd n o ści w P o lsce —  d niem  
p rzezo rn o ści i u b ezp ieczen ia. W o b ec zb liża jące ­
g o się „D n ia O zczędn o ści" w  P o lsce , w y łon ił się  
p ro jek t p rzep ro w ad zen ia w  ty m  d n iu n a szero k ę  
sk a lę zak ro jo n e j ak c ji m ające j n a celu sp o p u lary ­
zo w an ie n ajb ard z iej w sp ó łczesn e j i n ajb ard z iej ła t­
w ej fo rm y o szcęd zan ia , a m ian o w ic ie u b ezp iecze ­
n ia ży c iow eg o .

T eg o ro d za ju ak c ja p rzep ro w ad zo n a jes t co ­
ro czn ie w  N iem czech , g d zie siln y  p ęd  d o o d b u d o w y  
g o sp o d arcze j w y raża się m ięd zy in n em i ró w n ież  
w n iezw y k le szy b k iem ro zw o ju in sty tu cy j u b ez ­

p ieczen ia ży c iow eg o .
W  d an ej ch w ili za jm u ją N iem cy jed n o z p ier­

w szy ch m iejsc —  o b o k S tan ó w Z jed n o czo n y ch , 
g d zie k ażd y  p raw ie o b y w ate l jes t u b ezp ieczo n y  —  
v / o g ó lny m ro zw o ju u b ezp ieczeń ży c io w y ch n a  
św iec ie. Z p o śró d p ań stw sło w iań sk ich n a cze le  

k ro czy w  te j d zied z in ie C zech o sło w acja .
P o lsk a za jm uje jeszcze c iąg le jed n o z o sta t­

n ich m iejsc w o g ó ln y m ro zw oju u b ezp ieczen ia  

ży c io w eg o .

Z POWIATU.
—  D ęb o w ałąk a . (O b fity zb ió r z iem niak ó w ).  

W  sek c ji P rzy so b ien ia ro ln iczeg o M ło d zieży w  
u p raw ie z iem n iak ó w , w y k aza ło się , że L eo n N a ­
d o ln y w  D ęb o w ejłące zeb ra ł z 1 m o rg i 2 4 0 ,8 0 c tr  
z iem n iak ó w . D ru g im , k tó ry m iał ró w n ież o b fity  
zb ió r z iem n iak ó w b y ł p . Ż elazn y , k tó ry zeb ra ł 

2 4 0 c tr. z iem n iak ó w  z m o rg i. •

—  K o w alew o (E ch o p o św ięcen ia S ąd u ). Jak  
ju ż d o n o siliśm y , o d b y ło się p o św ięcen ie g m ach u  
g m lach u S ąd u w  K o w alew ie . R an o , o g o d zin ie 9 -e j 
o d b y ła się M sza św . n a in ten c ję u ro czy sto śc i. O  
g o d zin ie 1 2 -te j p rzyb y ł z p o lecen ia m in istra C ara  
p tezes S ąd u A p elacy jn eg o z T o ru n ia . A k tu p o ­
św ięcen ia d o k o n ał k s. p ro b o szcz P u p p el w  to w a ­
rzy stw ie k s. w ik areg o , p o czem  zab ra ł g ło s p . b u r ­
m istrz K iich ler, d zięk u jąc w  im ien iu m iasta p . m i­
n istro w i C aro w i , za u tw o rzen ie S ąd u , n a k tó ry  
m iasto czek a ło i w alczy ło o d ro k u 1 8 7 1 . P rzem a ­
w iał tak że p . p rezes S ąd u A p elacy jn eg o . P o u ro ­
czy sto śc i, n acze ln ik S ąd u p o d ejm o w ał g o śc i za ­

k ąsk ą.

—  G o lu b (O d pu st) W czo rajszej n ied zie li o d ­
b y ł się tu ta j o d p u st k u czc i M atk i B o sk i R ó żań co ­

w ej.

Z N A S Z E J D Z IE L N IC Y .

—  T o ru ń . (P o k az in w en tarza). O d 1 6 d o 1 9 li­

sto pad a b r. o d b ęd zie się w  T o ru n iu -.W ielk i p o -  
k ó w , p só w  i zw ierzą t fu te rk o w y ch ".

W  p o k az ie w ezm ą u d zia ł h o d o w cy  z całe j P o l­
sk i. K o m ite t zach ęca p o szczeg ó ln y ch h o d o w có w  
d o o d p o w ied n ieg o p rzy g o to w an ia sw eg o d ro b iu , 
ab y ten „W ielk i P o k az" b y ł n ap raw d ę im p o n u ­
jący m  w sk aźn ik iem  p o stęp u P o lsk i n a p o lu h o d o -  

v zli d ro b n eg o in w en tarza .

—  C h ełm n o . (W  o b ro n ie ży c ia ). U b ieg łe j n o ­
cy k ilk u o so bn ik ó w , p o m ięd zy in n em i zn an y n a  
b ru k u ch e łm iń sk im  z ró żn y ch aw an tu r S zy m bo r­
sk i, w  stan ie n ie trzeźw ym  w y w o ła li n a p o ste ru n ­
k u P . P . aw an tu rę . G d y p ełn iący tam  d y żu r st. 
p o ste run k o w y G rzek o rek aw an tu ru jący ch w ez ­
w ał d o u sp o k ojen ia się , rzu c ił się n a n ieg o S zy m ­
b o rsk i, u d erzam p o lic jan ta w  tw arz , p o czem  u si­
ło w ał jeszcze w y rw ać G rzek o rk o w i b ag n et. T en  
w  w łasn e j o b ro n ie d o b y ł rew o lw eru i u d erzy ł  
S zy m b o rsk iego ty m że p rzez rękę , p rzy czem  p ad l 
strza ł, ran iąc S zy m b o rsk ieg o c iężk o w o k o licę  
serca . P o za ło żen iu o p atru n k u o d w iez io n o S zy m ­
b o rsk ieg o d o szp ita la p o w ia to w eg o , g d zie w k ró t­

ce zm arł.

—  K artu zy . (K o m isarz rząd o w y ). K o m isarzem  
rząd o w y m  w  tu te jsze j K asie C h o ry ch m ian o w an y  
zo stał z d n iem 1 . p aźd z iern ik a b r. p . K azim ierz  

G łu cho w sk i z G d y n i.

—  W y ro k n a b an d y tó w '. W y d an o tu ta j w y ro k  
p rzec iw sza jce b an d y tó w . D w ó ch p rzy w ó d có w , 

m ian o w ic ie : K aczm ark a i S zczeciń sk ieg o sk aza ­
n o n a b ez te rm in o w e c iężk ie w ięzien ie , resz tę  
b an d y n a p ó łto ra d o 1 2 la t c iężk ieg o w ięzien ia .

Z C A Ł E J P O L S K I.

—  K rak ó w . (Z em sta sta ru szk i). Z o fja R ó ży ck a  
licząca 7 2 la ta , zam ieszk u jąca w  K o strzu - w o jew . 
K rak o w sk ie p o d p aliła d o m  m ęża sw eg o Jan a . —  
O p ró cz teg o d o m u sp ło n ę ły zab u do w an ia g o sp o ­
d arsk ie trzech sąsiad ó w . S ęd ziw a p o d p alaczk a, 
p o d o k o n an iu zb rod n i u d ała się n a b rzeg ’W isły i 
p o p ełn iła sam o b ó jstw o p rzez u to p ien ie się. T łem  
czy n u jes t zem sta —  z p o w o d u n iew iern o ści m ęża  
d en atk i.

—  K rak ó w . (W y ro k śm ierc i). P rzez d w a ty ­
g o d n ie to czy ła się p rzed try b un ałem  sęd z ió w  p rzy  
sięg ły ch ro zp raw a p rzec iw k o Jó zefo w i P tasiń -  
sk iem u , la t 3 4 , o sk arżo n em u o sk ry tob ó jcze za ­
m o rd o w an ie sw ej żo n y . Z b ro d n ia ta d o k o n an ą zo ­
stała w M ałej L u b iąży , d n ia 2 6 listo p ad a u b . r. 
T ry b u n ał w y d ał w y ro k , sk azu jący P tasiń sk ieg o  
n a k arę śm ierc i p rzez p o w ieszen ie . W y ro k zro ­
b ił n a sk azan y m  w ielk ie w rażen ie, k tó ry zw ró c ił  
się d o sw eg o o b ro ń cy z p ro śb ą , b y o d śm ierc i ra ­
to w ał.

—  K ato w ice . (S am o b ó jstw o ch ło p ca). P o d id ą ­
cy z C h eb zia d o K atow ic p o ciąg o so b o w y rzu cił 
się w  zam iarze sam o b ó jczym 1 3 -le tn i sy n k o le ja ­
rza z C h eb zia n ie jak i Jó zef S o sn o w sk i. K o ła p o cią ­
g u o b cię ły m ło d o cian em u d esp era to w i lew ą n o g ę  
p o w y żej k o lan a . T arg n ął o n n a sw e ży c ie z o b aw y  
p rzed k arą , jak a m u g ro z iła ze stro n y  ro d z icó w  za  
n ied o zó r p rzy  p asan iu  g ęsi, w sk u tek  czeg o 6 z n ich  
zo stało zab ite p rzez p o ciąg .

—  K ato w ice . (S k azan ie szp ieg a). W  sąd zie o -  
k ręgo w y m  w  K ato w icach to czy ła się ro zp raw a  
p rzec iw k o n ie jak iem u B ern ard o w i S ek lero w i z  
K o ło m y ji o szp ieg o stw o n a rzecz N iem iec .

Jak w y k aza ł p rzew ó d sąd o w y S ek ler sta ł w  
k o n tak c ie z w y w iad em  n iem ieck im , k tó rem u o d ­
d aw ał d o ść p o w ażn e u słu g i.

T ry b u n ał sk aza ł S ek lera n a 1 ro k w ięz ien ia z  
za liczen iem aresztu śled czeg o o raz n a zw ro t k o ­
sz tó w  sąd o w y ch .

—  L w ó w . (H ersz t zam ach o w ców  sch w y tan y ) —  
P o lic ji lw o w sk ie j u d ało się w y k ry ć w szy stk ich  
sp raw ców zam achó w b o m b o w y ch n a T arg ach  
W sch o dn ich . Z  in fo rm acji p o lic ji w y n ika , że sp raw ­
cy zam achu n ależe li d o k o n sp iracy jn e j o rg an iza ­
c ji u k raiń sk ie j. W  o sta tn ich czasach n a cze le te j 
o rg an izac ji siln ie ju ż zd em o ra lizo w anej i liczące j 
k ilk a d ziesią tk ó w o só b n a te ren ie L w o w a, sta ł 
W ło d zim ierz P o p ad iu k , słu ch acz trzec iego ro k u  
filo zo fii n a u n iw ersy tec ie lw o w sk im . P ró cz zam a ­
ch ó w  b o m b o w y ch  n a T arg ach , p lan o w an o  d w a d al­
sze ak ty te ro ry sty czn e m ian o w ic ie n ap ad rab u n ­
k o w y n a k aretk ę w io zącą p ien iąd ze p ew n ego  
p rzed sięb io rstw a p ań stw o w eg o n a p ro w in c ji, o raz  
sk ry tob ó jcze m o rd erstw o n a o so b ie p o d k o m isarza  
p o lic ji p o lity czn e j Jó zefa F o d y n iszy n a . W erb u n ­
k iem d o o rg an izac ji te ro ry sty czn e j za jm o w ał się  
n ie jak i K ru szcze ln ick i, stu d en t d ru g ieg o ro k u filo -  
zo fji. M . in n u u d ało m u  się w ciągn ąć  Jó zefa K iry - 
lu k a- la t 2 5 , ro ln ik a , Jó zefa N ah o rlew icza , la t 2 1 , 
sy n a o g ro d n ik a , W ło d zim ierza Ł o m iszk ę , u rzęd ­
n ik a p ry w atn eg o , L eo n a H o szow sk iego , in tro lig a ­
to ra, W ło d zim ierza M ach n ick ieg o , W ło d zim ierza  
D o b riań sk ieg o , u czn ia g im n azju m  p ry w atn eg o i 
R o m an a h ^aczm ar<* zy k a . P o zatem  w  sk ład g ru py  
zn iesień sk ie j w ch o dzili R o m an B id a , M ich ał T ere- 
szczu k i Jan W acy k . W y m ien io n e w y żej ak ty te -  
rc ry sty czne m iały b y ć d o k o n an e w o k resie ta r ­

g ó w  W sch o dn ich .

RUCH TOWARZYSTW.
■■■:___- ■ ,___•' ~ ■< -- ■■ ---------------------------

—  L u tn ia ! L ek cje śp iew u o d b y w ają się w  k aż ­
d y  p o n ied z ia łek  i śro d ę p u n k tu a ln ie o 8 -e j w ieczo ­
rem . W o b ec p rzy g o to v /an ia k o n certu u p rasza się  
o p u n k tu a ln e i liczn e u częszczan ie . P rzy jm u je się  
ró w n ież k an d y d ató w n a cz ło nk ó w  czy n ny ch .

Z arza .d .

NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 

w POZNANIU. 
N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 4 X . 1 9 2 9 r. 

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.
Ż y to  2 3 ,0 0 — 2 4 ,0 3
Pszenica 3 /5 0 — 0 5 ,9 0
Jęczmień iw  2 5 .0 0 — 6 0 ,6 ©
Jęczmień brow . • 2 0 ,0 5 — 3 1 .0 2
Owies  2 1 ,8 ,0 0 — 2 3 5
Mąka żytnia 65% z work. stan. . ... —,----------,—
Mąka pszenna 65% z work............................ 5 7 ,5 0 — 6 1 ,5 0
O tręb y  ży tn e  1 8 ,0 0 — 1 9 ,5 0
O tręb y p szen n e  1 9 ,5 0— 2 0 ,0 0

■—■ W*—! TB TM-inilim—nJ- U ■ UJ W——■■■!■■■■

D ru k i n ak ład : „G ło s W ąb rzesk i" B . S zczu k a , W ąb rzeźn ,. 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S zczu k a W ąb rzeźn o .

Z a d zia ł o g ło szeń R ed ak cja n ie b ierze o d p o w ied z ia ln o śc i.



D ziś w p o n ied z ia łek p o dw ójny p ro g ram  —  p o raź o s ta tn i o g . 8 ,15  

„Zmartwychwstanie" i „Rarka miłości"WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
K o rsarze i K o rsark i. — C eny zn iżo ne !

W e w torek , d n . 3 . 10 . p u n kt, o g . 8 ,15 , w  śro dę , d . 9 . 10 p u n kt, o  
g od zin ie  8 ,15 w lecz , i w  czw artek , d n . 10 . 10 . p u nk t, o g od z. 8 ,15  w . 

Ukaże się również wielki już dawno zapowiedziany wspaniały film  
morski pod tytułem

(K o rsarze

।  i ko rsark i)

Długość 3200 metrów. Dramat erotyczny w 10 wielkich 
aktach. W roli głównej znana bohaterka z filmu M assa lln y  

i Q u o V ad is przecudna

HR. RINA de ŁIGUORO

Jako nadprogram ,,N O W Y  T Y G O D N I K u

B
 morski pod tytuł

BOW Hifiiwiii Barka oiiłossi
Następny program ULUBIENICA ZAŁOGI

W roli tytułowej przecudna C LA R A  B O W .

F -aetarg p^zyaiusowy.
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy  

Pow. Kasie Chorych w W ąbrzeźnie, na pokrycie zaległych składek ubezpie­
czeniowych najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatę gotówką u wymie­
nionych poniżej:

Każdy może wygrać
g ag~ p rem ję 50 , IG O , 200 , 300 i 500 z ło tych 'W ł 

które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w  Grudzią­
dzu rozlosuje pomiędzy wkładców, oszczędzających w  
Kasie z okazji przekroczenia półtora miljona złotych wkła­
dów oszczędnościowych w Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadn.

I) p . B aszczyń sk i 

m aję tn o ść M g ow o

14. X. 29. o godz. 
11-tej przed poł.

40 o w iec , 50 g ęs i, 20 kaczek , 
100 ku r, 10  in dykó w , 16  ja łow ic  
2 -le tn ich , 8 ja ło w ic 1 -roczn ych , 
6 c ie lakó w  o dsąd zon ych , 50  c tr. 
n as ien ia b u raczaneg o

W ąbrzeźno, dnia 7. X. 1929 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
Ogłoszenie

Na podstawie artykułu 33 regulaminu 
wyborczego z dnia 12. 8. 1921 r. ogłasza­
my wynik głosowania w dniu 6 paździer­
nika 1929 r. na radnych miasta W ąbrze­
źna. Na radnych wybrani zostali pp.:

Zygmunt Gaszyński, budowniczy, 
Jan Nadolny, kupiec, 
Juljan Grabowski, robotnik, 
Konstanty Cander, murarz, 
W ładysław W itkowski, robotnik, 
Bolesław Eichberger, robotnik, 
Antoni Abramowicz, studniarz, 
Adolf Cylke, elektromistrz, 
Aleksander Czerwiński, robotnik, 
Antoni Szymański, robotnik, 
Ks. Jan Zakryś, proboszcz, 
Bernard Grajewski, kupiec, 
Zygmunt Sigurski, kupiec, 
Dr. Jan Piotrowski, aptekarz, 
Teofil Balicki, mistrz stolarski, 
M ieczysław Jezierski, kupiec, 
Bolesław Szczuka, redaktor,

1) 
2)
3) 
4) 
5) 
6) 
7) 
8) 
9)

10) 
U) 
12) 
13) 
14) 
15) 
16) 
17)
18) Łucjan W itek, kupiec,
19) Franciszek Putynkowski, rolnik, 
20) 
21) 
22) 
23) 
24) .

wiecki.

W ąbrzeźno, dnia 7 paźdz. 1929 r.

M AGISTRAT:
(— ) Schwarz, burmistrz.

Prietarg przymusowy
Dnia 8.10. 29. o g. 11,30 przed poi. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. S te fan a N o w ack ieg o w  W ą ­
b rzeźn ie  u l. S trze lecka

I rad jo o d b io rn ik

G łó w czew sk i, kom. sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 9 . 10 . 29 r. o g o d z. 2 p o  

p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę up. 
w  P iw n icach

I kan ap ę i 

G łó w czew sk i,

B a l. K ęp iń sk ieg o

I lu s tro

kom. sąd. W ąbrzeźno

Stanisław Nowak, rolnik, 
Łucjan M anikowski, rolnik, 
Jan Deręgowski, kupiec, 
Paweł Piotrowski, kupiec, 
Roman Zaporowicz, mistrz kra-

Przetarg przymusowy
Dnia 8 . 10 . 29 r» o g o d z. II 

p rzed p o ł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. O tto na  
K o w a lsk ieg o w  W ąb rzeźn ie

I sza fę o rzech o w ą

komornik sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 10. 10.br. o godz. 2 po polud. 

sprzedawać  będę w  drodze przetargu  przy-

Przetarg przymusowi
Dnia 8 . IO . 29 r. o g o d z. !O  

p rzed p o ł. sprzedawać  będę wjdrodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę u p. A rtu ra  
M arq ard ta w  W ąb rzeźn ie

I ko n ia  b ia łeg o
musowego najwięcej dającemu za gotówkę G|ÓW C2ewski kom . sąd . W ąbrzeźno
u p ana  S te fan a B aszczyńsk iego  

w  M go w ie

7 źrebakó w , I m aszyna d o p i 

san ia i I sza fa że lazna .

G ió w czew sk i kom-sąd. w  W ąbrzeźnie

Licytacja przymusowa
Dnia 9 b m . o g o d z. 62 sprzeda­

wać będę za gotówkę najwięcej dające­
mu

Przetarg przymusowy
Dnia 8 . 10 . 29 r. o g . 12 w  

p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę w t moim biurze przy 
ulicy Hallera 10

I sza fa że lazka

G łó w czew sk i kom. sądowy  W ąbrzeźno

PRZETARG PRZYMUSOWI
Dnia 10 . 10 . 29 . o  g . 10 p rzed

drodze 
da-

p oł. sprzedawać będę w  
przetargu przymusowego najwięcej 
jącemu za gotówkę

I d yw an , I b ifo ljo tekę , 2 

g ar s to jący i I s tó ł

Zbiórka reflektantów p rzy  p o czc ie
w  R yń sku

G łó w czew sk i; kom. sąd. W ąbrzeźno

ze -

Stan wkładów w dniu 1. 9. rb. wynosił 1 .319 .895 .42 z ł 
a w  dniu 23. 9. rb. podniósł się dc 1 .453 .000 .00 z ł 
Braknie więc d e półtora miljona tylko 47 .C 00 .00 z ł

Poza normalnem rozlosowaniem 10 premji Zarząd przezna­
cza tym razem specjalną premję w sumie 200 z ł d la  o so b y , 
która przekroczy swoim wkładem  p ó łto ra  m iljo na  z ło tych . 

Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposób 2.000 zł.

Kasa płaci od wkładów 10°|o
W ypłata do 1.000 zł na każde żądanie, ponad 1.000 zł za 

dwutygodniowem wypowiedzeniem

Gwarancja 3.500.000 złotych.
Jeżeli kto pragnie wygrać premję, niech zatem nie zwleka 

ze złożeniem oszczędności w
K as ie S p ó łd z ie lcze j P arc .-O sad n icze j 

w  G ru dziądzu
Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon nr. Ć90.

P .K .O . W arszaw a Ń r. 170 .215 . P .K .O . P o znań N r. 206 .780

Licytacja przymusowa
Dnia 8  b m . o  g o d z. I I-te j sprze 

dawać będę za gotówkę najwięcej da­
jącemu u p. N o w ako w skieg o w  
G alczew ie

1 centryfugę (fm . W estfalja)

L IT W IN , komornik sądowy w Golubiu

U e h w al a.
W sprawie kurateli spadku po śp. W il­

h e lm in ie Z arske zmarłej dnia 9 lutego 1928 w  
Zakładzie psychiatrycznym w Swieciu wzywa 
się nie znanych spadkobierców po zmąrłej W il­
helminie Żarskie do zgłoszenia  swych praw do  
spadku w przeciągu 6 miesięcy, gdyż w prze­
ciwnym razie zostaną z prawami swemi wyklu­
czeni, a spadek przyznany zostanie Skarbowi 
Państwa Polskiego.

W ąb rzeźn ó , dnia 5 sierpnia 1929 r.

S ąd  G ro d zk i.

D w ó r W ąb rzesk i

T y lko w e w to rek , 8 b m . o 4 18 ,15  

SENSACJA!

Dialiiklia phti

w  H am erze

1 p o w ó z  p ó łk r^ fy  u a  g u m ach , 

1 sasu ki w yjazd o w e z sreb r ­

n ym  n ku c iem , I źreb aka 1 i 
p ó l ro ku  p e fffw krw is ty , 4  kro -  * 

w y, 1 s tó g źy^ a  (o ko ło  60  fu r)  j 

9 sąs iek p szem cy (o ko ło  40  

fu r).

Zbiórka reflektantów  przed Sołectwem  

L IT W IN , komornik sądowy  w  Golubiu

Dnia 8  bm. o  g o d z. 15 -te j sprze­
dawać będę za gotówkę najwięcej dają­
cemu w  P rzeszko d z ie

1 maciorę około -1 ctr.
Zbiórka reflektantów przed mająt­

kiem.

LitM B, komornik sądowy w Golubiu

K*

W  śro d ę 9 i w  czw artek , 10 o  g o ­
d zin ce 8 .15 W

W ielki W iedeński szlagier

PORDOZNK
KOSZTY

„R O M A N S C Y G A Ń S K I”
Zajmujący dramat miłosny z życia 
oficerskiego. Rolę tytułową kreuje 

angielski amant

„ IV O R N O V E L L O ”

główną rolę kobiecą „E W E L IN A  
H O L T“ zwanó europejską „Liljaną 
Gish“ , znana z obrazów „M iłostki" i 

„LekSrz chorób kobiecych".

Lekkai pogodna, zaprawiona  wmia" 
rą sentymentem i humorem akcja.

R zecz ro zg ryw a s ie n a W ęg rzech i ftus trji.

Czytajsie i ro^tmmchn. 

„GŁOS WĄBRZESKI"

Z G U B IO N E  

prawo jazdy 
n r. 1121

unwamiam
B o les ław R ad ło

Z gu b io ną  kartę  ło w iec , 
wydaną przez Starostwo 

w Brodnicy  

unieważniam
W łod zim ie rz  B razew lcz  

K o w a lew o

Slnżąca
może się zgłosić. Gdzie 
wskaże „Głos W ąbrz."

Zgabiono 
ks iążkę w ojskow ą n a  
nazwisko J . K aczm arek  
Wąbrzeźno. Znal, upraszam  
o oddanie w  administra­
cji Głosu W ąbrzeskiego.

Potrzebna zaraz 

służąca 
najchętniej ze wsi. W iad. 

w adm. Głosu.

Potrzebna zaraz 

dziewczyna 
do hotelu. Zgl. B etle - 
jew ska M ick iew icza 28

M  M  
z przynależnem 2 poko- 
jowem mieszkaniem, ła­
zienką itd. jest do wy­
dzierżawienia wraz z 

towarem. Zgłoszenia do  
Administracji „Głosu“ .

Stemple 
isil!1) e 
i metalowe 

każd e j w ie lko śc i 
i fo rm atu  p o  n a j­
tańszych cen ach  

poleca 

Ko! WaMzBski 
W ąb rzeźn o


